
POST  SCRIPTUM do EPITAFIUM 

Tak się już zdarza, że nie jesteśmy świadomi, że czas bardzo szybko 
przychodzi i odchodzi i to samo dzieje się z nami. Przed odejściem naszych 
przodków rzadko pytamy się o ich historię co było za ich życia. O przebiegu 
ich życia o losach dziadów i pradziadów żeby przekazywać to wszystko 
następnym pokoleniom. Dopiero po ich odejściu żałuje się takiego 
zachowania, a wtedy pozostaje tylko głucha rodzinna cisza. Żałość z braku 
wiedzy a co za tym idzie brak historycznej wrażliwości. Zdarza się również i 
tak, że nie ma tego kto ma przekazać i tego któremu można to przekazać z 
braku zainteresowania lub z braku potomków.

Nie sposób przewidzieć stanu i wypadków wojny kiedy wszystko ulega 
zniszczeniu wraz z ludzkim życiem. Wtedy jeszcze trudniej cokolwiek 
odtworzyć. Post Scriptum do Epitafium na celu ma rozwiązanie tajemnicy 
historii jednego akapitu podanego przez komunistów. Wymaga to 
częściowego zapoznania się z historią Rodu.


Józef Pilewski na zdjęciu z rodziną urodzony 14. 03. 1861 roku w Osieku. 
Wychowany w wielkim patriotycznym duchu, razem z żoną z Politowskich 
tak samo wychowali wszystkie swoje dzieci i żadnego z nich do patriotyzmu 
nie trzeba było namawiać. Dwóch dojrzałych synów Witolda i Zygmunta 
zdopingowali do wstąpienia do rosyjskiego wojska dla zdobycia szlifów 
wojennych i wojennego doświadczenia potrzebnego Polsce. Było to przed 



zawieruchą I-szej Wojny Światowej. Cała młodzież na istniejące wtedy czasy 
i możliwości była bardzo starannie wychowana i dobrze wykształcona. Józef 
Pilewski był zatrudniony w lokalnej gminnej administracji, w 1914 roku był 
organizatorem i rejonowym komendantem Polskiej Organizacji Wojskowej. 
Niemcy którzy w 1914 roku zajmowali Skępską i Lipnowską ziemię wysłali za 
nim gończy list. Józef Pilewski ukrywał się przed Niemcami i tylko nocą 
odwiedzał Rodzinę. Niemcom sąsiad Pilewskich Żyd o tym doniósł. Pojmany 
i uwięziony Józef Pilewski w lipnowskim więzieniu został w listopadzie 1914 
roku w bestialski sposób szablami zamordowany a zwłoki wyrzucono na 
zewnątrz żeby Rodzina Go zabrała. Typowa niemiecka bandycka kultura.


Wacław, Grzegorz Pilewski mój Ojciec miał wtedy cztery lata. Na poniższym 
zdjęciu z siostrami stoi na krześle a zdjęcie Babci jest w żałobie.




W tym czasie synowie Witold i Zygmunt byli nieobecni, zdobywali szlify 
wojskowe w rosyjskiej armii na Kaukazie. Po wybuchu I-szej Wojny 
Światowej w 1918 roku z rosyjskiej armii wstąpili do I-szego Polskiego 
Korpusu Wschodniego który koszarował w Bobrujsku na Białorusi. W tym 
czasie była to najliczniejsza 29 - cio tysięczna armia polskich żołnierzy. Obaj 
bracia byli w elitarnej jednostce Legii Rycerskiej i w jej elitarnych Konnych 
Wywiadowcach.  Pomimo usilnych starań Józefa Piłsudskiego nie doszło do 
pozyskania Korpusu. Gen. Dowbór-Muśnicki na mocy ustaleń z Niemcami 
zdemobilizował korpus. Poniżej od lewej Witold i Zygmunt.


Młodszy i jeszcze niepełnoletni brat Henryk w 1920 roku zaciągnął się na 
ochotnika do walki z bolszewikami. Poniższe jest jego zdjęcie ze swoimi 
kompanami kiedy był już w cywilu.




Najstarszy z braci Edmund oddał się pracy pedagogicznej i tak póżniej 
postąpił również Witold, który kiedy wybuchła II-ga Wojna Światowa wynajął 
furmankę żeby dojechać i bronić Warszawę. Resztę wojny spędził w niewoli.

Najmłodszy z nich wszystkich Wacław po dojrzałości w 1929 roku w 
Grodzisku Mazowieckim wstąpił na ochotnika do wojska. Jego służba nie 
trwała zbyt długo gdyż podczas ćwiczeń uległ kontuzji i został z wojska 
zwolniony.


Z zachowanej Książeczki Wojskowej zarejestrowane jest, że często 
przebywał w Dubnie dzisiaj w Ukrainie. Powód jego obecności w Dubnie 
dokładnie nie jest znany, ale wszystko wskazuje, że znajdowała się tam 
placówka rezydencji kontrwywiadowczej. Rezydował tam Zygmunt. Czynna 



wojskowa służba Wacława zamieniona została z cywila na służbę wojskową 
kontrwywiadowczą. Wymeldował się z Dubna 08. IV. 1935 roku żeby 
następnie znaleść się 04. XI. 1935 w Święcianach dzisiaj Litwa. W końcu 
jego zamieszkaniem stało się Zegrze w koszarach Wojsk Łączności. Dubno 
musiało być ważnym miejscem dla rezydencji kontrwywiadu. Zygmunt 12. 
IX.1939 roku żeby uniknąć dekonspiracji opuszcza Dubno i obsadza je brat 
Henryk. Po zajęciu Dubna przez Sowietów, Henrykowi udaje się z niego 
wydobyć i uciec. Zygmunt, Henryk i Wacław pomiędzy sobą stanowili 
rodzinną siatkę kontrwywiadowczą o której nikt z rodziny poza nimi nic nie 
wiedział. Wacław zawsze na pytanie co robisz, odpowiadał żonie że lepiej 
żebyś nic nie wiedziała. Z pewnością organizacja wśród braci była rodzinną i 
dlatego nie było wpadki. Podczas okupacji i komuny nie brali udziału w 
żadnej organizacji. Byłem bliski poznania ich tajemnicy. Stryj Henryk wysłał 
do mnie kartkę do Londynu z życzeniami o poniższej treści, ale niestety 
miesiąc póżniej nastąpił jego zgon. W czasach komuny z powodu cenzury 
parchów komunistycznych nie wolno było nic pisać, ani telefonicznie się 
porozumiewać ponieważ mogło to zdradzić życiorys autorów. Dzisiaj ta 
wiedza jest już nie do odtworzenia.


We wrześniu 1939 roku ostatnim pociągiem z Ojcem i Mamą z dworca 
Głównego w Warszawie wyjechaliśmy na dzisiejszą Ukrainę. Wiedzy nie 
posiadam jaki był powód, że znaleźliśmy się w tym pociągu, wiem tylko od 



Mamy, że Ojciec jechał w mundurze wojskowym. Co miało być powodem, że 
opuszczał Polskę? Pozostaje tajemnicą. W Zbarażu zostaliśmy rozdzieleni i 
tam był ostatni raz kiedy Rodzice się widzieli. 19 września 1939 roku Ojciec 
repatriował się na Węgry.






Z tej korespondencji wynika, że Ojciec nie zdawał sobie sprawy o  terrorze 
jaki panował w Polsce z rąk niemieckich bandytów. Wszyscy się bali z nim 
korespondować nawet Matka (na poniższym zdjęciu),  ze wszystkimi stracił 
kontakt.




Ze zdjęć i Ojca notatek wiemy , że zatrudniał się  i przyjmował różne zajęcia. 
Z pewnością było to z konieczności utrzymania się, ale i też była 
konieczność zatuszowania swojego zatrudnienia jakie wykonywał w Polsce.










Powyższe zdjęcia pokazują początki pobytu Ojca na Węgrzech.




Legitymacja powyższa „Węgiersko Polski komitet opieki nad uchodźcami” 
świadczy, że był repatriantem, a nie wojskowym internowanym, z tego 
wniosek, że Ojciec jako cywil przekroczył granicę z Węgrami. W powyższym 
dokumencie w polskim języku podano że pobrał świadczenia w postaci pary 
skarpet i butów.




Po układzie Sikorski - Majski Ojciec pod koniec 1941 roku albo na początku 
1942 przez Czerwony Krzyż poszukiwał Mamę. Otrzymał odpowiedz że 
Mama nie żyje. Kilka lat póżniej okazało się, że była to mylna informacja. 

Esztergom 29 marca 1942 rok

Pod koniec 1941 roku Ojciec otrzymuje niespodziewanie powiadomienie, że 
ma się spotkać w Esztergom z nieznanym węgierskim wojskowym 
pułkownikiem. Z poniższej Ojca notatki dowiadujemy się o tym dość 
niezwykłym spotkaniu do którego doszło, które trudno jest wyjaśnić czy 
zinterpretować z czyjego zaangażowania czy dyrektywy. Temat ich 
rozmowy owiany tajemnicą musiał mieć znaczenie, skoro zaraz po wspólnym 
śniadaniu została zaproponowana praca bez Ojca znajomości węgierskiego 
języka. Wygląda na to, że to wszystko z góry było zaplanowane i 
zorganizowane, ale przez kogo? Kim był ów węgierski pułkownik? Znajomym 
Ojca nie był. Z czyjego polecenia, wysokiej rangi węgierski wojskowy 
pułkownik, miał z Ojcem spotkanie. W każdym bądź razie Ojciec odniósł się do 
niego z pełnym zaufaniem. Po spotkaniu nastąpiła wizyta u burmistrza 
Esztergom, który bez problemu ich przyjął, więc musiał być przygotowanym na 
spotkanie i o wszystkim przed czasem dobrze wiedział i spodziewał się tej 
wizyty. Cała sprawa otoczona jest wielką tajemnicą, nieznany wysokiej rangi 
węgierski oficer załatwia Ojcu pracę, a burmistrz pisze do ministerstwa podanie 
o zezwolenie dla Ojca zatrudnienie i takie jest otrzymane.







Kartka wysłana do Szwajcarii na Boże Narodzenie 24 XII 1941 roku wskazuje, 
że Ojciec odnalazł internowanego tam męża siostry Mamy. Z treści wynika, że 
jest zatrudniony od miesiąca w Magistracie w zawodzie tym samym jak w 
domu. Czy mogła to być praca kontrwywiadowcza pod płaszczykiem 
zatrudnienia w miernictwie jak geodezja wtedy była zwana. Pracę rozpoczął w 
listopadzie 1941 roku.

W 1942 roku nie pozostawał dłużej samotny miał towarzyszkę o nazwisku 
Maria Rossa. Powstaje pytanie czy została Ojcu podstawiona? 




Jak wynika z zapisek nie była ona dla Niego sielanką. Ojciec jej był Polakiem, 
matka nie znanej narodowości. Była bez sympatii dla polskości. Znajomość z 
jej strony była pełna gwałtowności i prawdopodobnie pod koniec 1943 roku 
idylla uległa zakończeniu. 


Niestety z poniżej otrzymanego listu z Węgier, działalność w Magistracie 
Esztergom zupełnie nie została rozszyfrowana. Etap badań i poszukania 
informacji na Węgrzech wskazuje na to, że się się nie powiódł i utknął w 
martwym punkcie. Dużo więcej informacji jest z notatek i dokumentów które 
Ojciec zostawił. Dokumenty zatrudnienia nie są znane w Rejestrze Archiwum, 
a przecież zezwolenie na pracę miało być z Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Niema tam takiej wiedzy. Trudno tu posądzać o biurokrację a 
raczej bez wątpliwości w skrytości była to za pomocą Węgrów  organizacja 
Polaków w Magistracie Esztergom, dotychczas nigdzie nie odnotowanej. W 
takim razie pozostaje możliwość, że papiery mogły zostać w skrytości 
odpowiednio sfabrykowane żeby umożliwić działalność o niewyjaśnionej do 
końca działalności. Obecność w tym wszystkim wojskowego tajemniczego 
pułkownika węgierskiego dodaje jeszcze większej tajemniczości, to wszystko 
dzisiaj jest trudne do wyjaśnienia. Jak to jest możliwe, że o osobie 
repatriującej się podczas wojny nie można znaleść żadnych informacji. 
Bardzo intrygujące. Szczególnie osoba nie znająca języka węgierskiego 
przebywa i porusza się na Węgrzech swobodnie po wielu miejscowościach. 
Nie otrzymałem żadnej porady, gdzie mógłbym się jeszcze gdzieś indziej 
skierować w poszukiwaniach. Jest taka możliwość, że chociaż na Węgrzech 
reżim Horthego podczas wojny współpracował z Niemcami to była w 
niektórych sprawach skrytość. Ojca dokument w języku węgierskim został 
wydany przez policję w Esztergom tylko dla jego osobowej identyfikacji, 
tożsamości, według obowiązującego prawa i nic więcej. Ciągle nie można 
wytłumaczyć kto za tym wszystkim stał i wątpliwe, że uda się to na 
Węgrzech coś więcej odkryć czy rozwikłać.






 
Według komputerowego tłumaczenia;

„Szanowny Panie,

Informuję, że w Centralnym Rejestrze nie ma danych osobowych Grzegorza 
Pilewskiego. Nie mogę udzielić informacji na temat miejsca zamieszkania 
wymienionej osoby na Węgrzech. 

Informuję, że załączone dokumenty są dokumentami wydanymi przez Królewską 
Policję Węgierską w Esztergom, dotyczącymi danych osobowych Pilewskiego 
Wacława. Ponieważ jest to dokument Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
Centralny Rejestr Ministerstwa Spraw Wewnętrznych nie posiada tych informacji.  

 Przykro mi, że nie mogłem Panu pomóc.”




Ten dokument, o którym jest mowa w liście z Węgier, pochodzi z policji miasta 
Esztergom, są jeszcze trzy inne kartki. Wyszczególnione są w nim warunki 
zezwalające na zatrudnienie i zamieszkanie Ojca. Nie przestrzeganie praw jest 
obarczone karami, nawet wydaleniem z terytorium Węgier. Praca była w dziale 
geodezji i co ciekawe była w asyście z polskimi pracownikami. Kim mógł być mój 
Ojciec? Na jakim dokumencie się repatriował. Paszportu nie potrzebował i nie 
posiadał. Przed przekroczeniem granicy Węgier w 1939 roku, przemieszczał się 
tylko po polskim terytorium. Z korespondencji i ze zdjęć wynika, że swobodnie 
poruszał się po Węgrzech. Trwało to tak od końca 1939 roku do prawie końca 
1941 roku. Wszystko stanowi tajemnicę, skąd raptem to uprzywilejowanie z 
propozycją pracy w Magistracie Esztergom. Można tylko przypuszczać, że 
Esztergom położone nad Dunajem i na granicy ze Słowacją było punktem 
przerzutów z i do Polski. W obie strony potrzebna była ludziom pomoc, opieka  i 
odpowiednie kierowania ludźmi w dalszej podróży. Taka wiedza powinna być 
zarejestrowana w jakichś z polskich żródłach. Tylko gdzie ? Nikt z kontrwywiadu 
takich informacji nie udzieli.



W następnym liście z Węgier wszystko się wyjaśnia, podczas wojny nie 
wszystko na Węgrzech było jawne. Pomimo niemieckich wpływów Węgrzy 
podczas wojny byli bardzo bliscy Polakom. I tu można sobie pozwolić na 
porównanie, jaka wielka była różnica pomiędzy Węgrami podczas wojny a 
Polską po wojnie, która od Stalina otrzymała wielotysięczną zgraję 
judaistycznych zbrodniarzy. Oni zaraz po wypędzeniu Niemców rozpoczęli 
mordowanie tysięcy polskich patriotów i inteligencje, więc z jakiej racji 
wybudowano im muzeum w Warszawie. Czy to jest normalne? Po tych 
zbrodniach pouciekali do Izraela, USA, Szwecji i Wielkiej Brytanii. Dla ich 
ukarania za dokonane zbrodnie kraje te odmówiły deportacji ich do Polski,. 
Ale bezczelnie, „wyrażali patriotyczne opinie” jak poniżej. 


W  Londynie w polonijnej prasie ogłosili, że wśród przybyszy z Polski do 
rodziców, są komunistyczni agenci. Typowa judaistyczna propaganda 
poniżania, poróżnienia i dzielenia ludzi. Autor użył nazwiska Kohn, a było to 
około 1960 roku. Przybysze przestali przychodzić do polskich klubów.


Poniżej mamy następny list z Węgier.




Tłumaczenie z węgierskiego według komputera.
„Uprzejmie informuję, że w Centralnym Archiwum nie ma danych osobowych 
Pilewskiego Wacława, Grzegorza ( Skępe, 25. 05. 1910., Politowska 
Kazimiera ) Nie mogę udzielić informacji o śmierci wymienionej osoby w 
grudniu 1944 r. 

Uprzejmie informuję, że Centralne Archiwum jest niekompletne, ponieważ 
chaos panujący w czasie II wojny światowej nie pozwalał na bezpieczne 
przechowywanie dokumentów, a po wojnie często nie przywiązywano 
należytej wagi do ochrony materiałów przechowywanych w archiwum”.

Z przedstawionych powyżej dokumentów pobytu Ojca na Węgrzech trudno 
wyciągnąć wniosek, dlaczego opuścił Polskę i jaki był cel jego obecności na 
Węgrzech. W tym wszystkim tajemnicza rola węgierskiego pułkownika, który 
niewiadomo z czyjego polecenia skontaktował się z Ojcem. 

W 1945 roku Ojciec przybywa do Polski w celu odnalezienia mnie, i jedzie 
prosto na już z góry ustalony kontakt do rodziny w Ostrołęce. Dalej już w 
skrócie, Ojciec zmienia moich opiekunów i wraca na Węgry dla 
zlikwidowania tam swojego pobytu, zabranie swoich osobistych rzeczy, i 
słuch po nim ginie.


W 1946 roku Rodzina nie wiedząc co mają ze mną zrobić, była już dobrze 
starsza, rozpoczęła przez Polski Czerwony Krzyż i kontakt na Węgrzech 
poszukiwania Ojca, ale bez rezultatu. Wracając do krótkiego pobytu Ojca w 
Polsce, razem złożyliśmy krótką wizytę u Stryja Henryka w Gołąbkach pod 
Warszawą. Bracia odbyli między sobą długą rozmowę. Następnie Ojciec 
zostawił mnie u swojej najstarszej siostry, która po śmierci Dziada, pomagała 
Babci w wychowywaniu Ojca. Zostawił sporo drobiazgów wśród których 



przetrwały tylko zdjęcia i notatki z Książeczką Wojskową. Następnie wybył na 
Węgry z których miał szybko wracać ale tak się nie stało. Przysłał kartkę 
przed grudniem 1945 roku, że będzie za sześć tygodni po Nowym Roku. 
Powstaje pytanie czy była to dezinformacja ?


Pozyskując z IPN komunistyczną kartotekę dotyczącą mojej osoby, ku 
mojemu zaskoczeniu komuniści zamieścili inną z PCK informację o Ojcu 
aniżeli ta którą ja i  Rodzina otrzymała. Oczywistym się stało, że coś było na 
rzeczy. Niezgodność w kartotece tego komunistycznego akapitu z 
otrzymanym oświadczeniem PCK dało mi dużo do myślenia. Rozpocząłem 
jeszcze raz na szeroką skalę i nie tylko badanie jaki los mógł Go spotkać, że 
do mnie nie wrócił, ale i o jego działalności. 

I takie następujące kroki postawiłem: List do Konsulatu Węgier w  Warszawie 
który z kolei w odpowiedzi skierował mnie do Konsulatu Rzeczpospolitej w 
Budapeszcie a ten zasugerował skierowanie poszukiwań do Głównego 
Archiwum Wojskowości przy Ministerstwie Obrony na Węgrzech. Również 
podano kontakt z polonijną organizacją w Esztergom, ale bez odpowiedzi.

Powtórnie wysłany został list do PCK i do IPN z zapytaniem czy posiadają 
informację o moim Ojcu. Powodem wtórnego dochodzenie w PCK było 
wyjaśnienie jeszcze raz czy jest jakiś związek komunistycznego akapitu z 
PCK. Otrzymany list z PCK z 25. 02 1026 roku wyjaśnia, że PCK nie ma nic 
wspólnego  z poniższą informacją jakoby udzieloną komuchom, „Mąż jej był 
oficerem zawodowym w przedwojennym wojsku polskim, w czasie 
wojny zaś przebywał na Węgrzech i prawdopodobnie zginął podczas 
nielegalnego przekraczania granicy polskiej w 1945r. - wg. 
oświadczenia biura poszukiwań zaginionych PCK.” W tym akapicie jest 
wiele sfabrykowanych niedorzeczności, które tylko czekają na to, że będą 
wkrótce wyjaśnione. Poniżej są informacje z Czerwonego Krzyża, nie tylko z 
Polski, ale również Węgier i Szwajcarii. Ogólne informacje są nie dokładne, 
ale nie ma to znaczenia gdyż inny był cel uzyskania takiego listu. Wyjaśniona 
została niewiadoma, nigdy PCK nie udzielił komunistycznym parchom takiej 
informacji jak powyżej. W taki sposób, komunistyczne parchy chciały 
zatuszować zbrodnię. Kartoteka ta prawdopodobnie nigdy nie miała ujrzeć 
światła dziennego.

Nie we wszystkim ogólne informacje z Czerwonego Krzyża są zgodne z 
prawdą i zgadzają się z tym co wiemy i na co mamy dokumenty to jednak 
należy je wziąć pod uwagę i poddać analizie.

Czerwony Krzyż ze Szwajcarii podaje, że wzięty został do niemieckiej niewoli 
i jako cywilny jeniec internowany na Węgrzech, ale tak nie było, dalej nic 
niewiadomo.

Węgrzy natomiast podają, że był pracownikiem Polskiego Instytut 
Topograficznego, ale w rzeczywistości mieszkał z Rodziną jako cywil w 
oficerskiej kwaterze Wojsk Łączności w Zegrzu. Tam z jego polecenia 
zatrudniony został również młodszy brat Mamy z wybitnym słuchem jako 
telegrafista.








Lokalizacja pobytu Ojca w Esztergom nad Dunajem na granicy ze Słowacją 
wprost narzuca wyjaśnienie, że celem pobytu tam z grupą Polaków była 
pomoc w przerzutach Polaków z i do Polski. Była to często używana trasa z 
okupowanej Polski. Gdzieś taka informacja w polskich służbach o takiej 
działalności powinna być zarejestrowana.


Pozostając pod opieką siostry Ojca wszyscy razem i cały czas 
oczekiwaliśmy przybycia Ojca. Podsumowując tą sytuację, brak Jego, 
wywołał w moim zachowaniu wielki bunt, niczego nie uznawałem, nie było u 
mnie żadnego autorytetu. Zrozumiałem dopiero póżniej, kim dla Ojca byłem i 
wiem, że w żadnym przypadku mnie nie zostawiłby. Tak, chwalę się 
powyższym Ojca zdjęciem. Pomimo. że dobrze Jego nie znałem był dla mnie 
wielkim. Niestety wtedy niczego nie rozumiałem a bardzo Ojca oczekiwałem, 
miałem zaledwie dziewięć lat. Poszukiwania przez Rodzinę, póżniej moje, 
niczego nie dały. Zostało zaakceptowane, że stało się coś co nie da się już 
dalej wyjaśnić. Dopiero dekady lat póżniej po zgłoszeniu się do IPN po 
komuszą teczkę dotyczącą mojej osoby, po zaznajomieniu się z jej treścią, 
dalej skonfrontowaniu z listem PCK, na jaw wyszło rażące komunistyczne 
kłamstwo. Treść poniższego akapitu z teczki, została przez komuchów 
sfabrykowana. Osoba pisząca, dobrze wiedziała co z Ojcem się stało. 
Historia Ojca musiała mieć coś więcej na rzeczy skoro skonstruowano tak 
kłamliwy tekst nie mający pokrycia w prawdzie, musiał być na to powód. Są 
w nim niedorzeczności, i skąd i dla kogo była konieczność spreparowania 
takiej wiedzy o Ojcu, którego z pewnością parchy komunistyczne miały 
więzionego. 

„Mąż jej był oficerem zawodowym w przedwojennym wojsku 
polskim, w czasie wojny zaś przebywa ł na Węgrzech i 
prawdopodobnie zginął podczas nielegalnego przekraczania granicy 
polskiej w 1945r. - wg. oświadczenia biura poszukiwań zaginionych 
PCK.”  
Teraz dopiero staje się jasnym, że wszystkie wydarzenia w młodości w 
komunistycznej Polsce nie były przypadkowe, miały ściśle prowokacyjny 
charakter. Dla normalnej osoby wykracza to poza wyobraźnię normalności z 
jaką perfidią zachowywała się ta judeo zgraja. Bez moralnych zasad. Każdy 
człowiek jest dla nich ludzkim bydlakiem. Przyjaźń z nimi nie istnieje, 
moment najmniejszej słabości jest natychmiast materialnie wykorzystywany. 
To tylko takie delikatne spostrzeżenia z doświadczenia

Ten powyższy akapit o Ojcu zostało z konfabulowany dla zatuszowania 
mordu dokonanego przez nich na moim Ojcu. Czekam na dalsze 
wyjaśnienia, na odpowiedz z IPN-u i mam nadzieję, że wyjaśnię w jaki 
sposób, jaki los spotkał mojego Ojca.





